Scharakteryzuj na podstawie znajomości mitu o wojnie trojańskiej, fragmentu „Iliady" („Pieśń XXII. „Pojedynek Hektora z Achillesem")  oraz fragmentu „Pieśni o Rolandzie" postawę rycerzy niezłomnych i wiernych — Hektora i Rolanda.
Homer
Pojedynek Hektora z Achillesem — fragment
  [...]
Skoro, ruszywszy na siebie, już jeden był blisko drugiego, 

pierwszy przemówił wielki ów Hektor w błyszczącym szyszaku:
„Już ja przed tobą, o synu Peleja, nie będę umykał, 

jakom dotychczas trzykrotnie Priamów gród obiegł wielki, 

czoła ci stawić nie śmiejąc; lecz teraz skłania mnie serce 

spotkać się twarzą w twarz i zabić ciebie lub zginąć. 

Żywo więc, układ zawrzyjmy i bogów bierzmy na świadków,

 poręczycieli najlepszych i wszelkich paktów strażników, 

że nie pohańbię ja zwłok twych niegodnie, jeżeli mi starczy 

sił z Dzeusową pomocą, by życia ciebie pozbawić". [...]

Patrząc na niego spode łba, odpowie rączy Achilles: 

„Ty mi tu nie praw, Hektorze przeklęty, o jakichś układach! 

[...] Skoczył Achilles, a serce wściekłością nabrzmiało mu dziką, 

z przodu osłonił swą pierś puklerzem świetnym, kunsztownym, 

na błyszczącym zaś szłomie'30 o czterech kabłąkach złociste 

kity piękne a gęste się chwiały, co bóg je Hefajstos 

wprawił w szyszak Achillów, by czubem go sutym ozdobić. 

Jako gwiazda wieczorna, co wschodzi, gdy zmierzchy przednocne 

niebo omroczą; a ona najpiękniej błyszczy wśród wszystkich, 

taki blask bił od grotu ostrego włóczni Achilla, 

którą potrząsał w prawicy, w Hektora mierząc boskiego

 i bacząc, gdzie jego piękne najłacniej ugodzić by ciało. 

Było ono w całości spiżową zbroją okryte,

którą z chrobrego13' Patrokla zdarł Hektor, gdy zgładził go w boju [...] 

ciało widniało, a śmierć bywa właśnie najszybsza u gardła.
Tam oto boski Achilles pchnął dzidą Hektora, gdy ten nań  

 natarł gwałtownie — i grot przeszył wdzięczną szyję na wylot;     

włócznia jednak z jesionu o ciężkim ostrzu spiżowym                   

nie przecięła tchawicy i głosu nie stracił bohater.
Padł w kurzawę, a boski Achilles jął chełpić się132 z pychą:
„Jam cię poraził śmiertelnie! I teraz twe zwłoki rozwłóczą 

w hańbie sępy i psy, a tamtego pogrzebią Achaje133".        
Głosem gasnącym odrzecze mu Hektor w lśniącym szyszaku: „

Błagam ciebie na życie twe własne i twoich rodziców, 

byś mnie psom na pożarcie nie rzucił u statków achajskich!   

Lecz za me ciało przyjm okup sowity w spiżu i złocie,
który ci w darze mój ojciec i pani matka przyniosą. 

Trupa mego im wydaj, niech go do Troi zabiorą, 

by go na stosie spalili Trojanie i żony ich godnie".         
Patrząc na niego spode łba, odpowie rączy Achilles: 

„Ty mnie, psie, na rodziców nie błagaj, u kolan nie skomlej!"
[...]  Na to, konając, odrzecze mu Hektor w lśniącym szyszaku: „

Znam cię zaiste zbyt dobrze i czułem, że nie dasz się nigdy 

skłonić, albowiem w twej piersi tkwi kawał żelaza miast134 serca. 

Ale bacz, by z mej krzywdy gniew bogów na ciebie nie powstał 

w owym dniu, kiedy Parys i Fojbos Apollon cię zgładzą                   

pod Skajskimi wrotami135, choć przedni z ciebie wojownik".
---------------------                                                            Homer, „Iliada" [w:] Krzysztof Mrowcewicz,
130  szłomie — hełmie.                         „Przeszłość to dziś, literatura — język — kultura, I klasa liceum i technikum, część I",
 131   chrobrego — dzielnego, odważnego.                                    Wydawnictwo STENTOR, Warszawa 2004, s. 16-19. 
.132  chełpić się - przechwalać.
133  Achaje — Grecy.
134  miast- zamiast.
135  pod Skajskimi wrotami - nazwa jednej z bram Troi.
Pieśń o Rolandzie - fragment
CXL        
Roland patrzy na góry, na pola. Tylu Francuzów widzi leżących bez życia, zapłakał nad nimi szlachetny rycerz: „Panowie baronowie, niech Bóg wam uczyni zmiłowanie! Niech wpuści dusze was wszystkich do raju! Niech je położy między swoje święte kwiaty! Nigdy nie widziałem lepszych od was wasalów136".        

CLXVIII                         

Roland czuje, że śmierć jest blisko. Uszami mózg mu się wylewa. Modli się do  Boga za swoich parów137, aby ich przyjął do nieba; następnie prosi anioła Gabriela za samego siebie. Bierze róg, iżby138 mu nikt nie robił wyrzutu, i drugą ręką swój miecz
zwany Durendalem. Nieco dalej niż na strzelanie z kuszy idzie ku Hiszpanii139 przez pole. Wstępuje na wzgórek. Tam, pod pięknym drzewem, są cztery głazy z marmuru. Na zielonej trawie upada na wznak. Omdlewa, śmierć jego się zbliża.
Roland uderza w krzemienną skałę. Miecz zgrzyta, nie pryska, nie szczerbi się. Kiedy  widzi, że nie może go złamać, zaczyna w duszy lamentować nad nim: „Ha, Durendalu, jakiś ty piękny, jaki jasny i biały! Jak słońce lśnisz i płoniesz. Karol byt w dolinie Maurieny140, kiedy z nieba Bóg oznajmił mu przez anioła, aby cię dał jednemu ze swoich hrabiów i wodzów — wówczas opasał mnie tobą miły król nasz Wielki. [...] Tobą zdobyłem tyle i tyle krajów, które dzierży Karol siwobrody. O ciebie, mieczu, gryzie mnie ból i troska. Raczej umrzeć niż cię zostawić poganom! Boże, ojcze nasz, nie ścierp, aby Francja zaznała tego wstydu!"
CLXXIV      

Roland czuje, że śmierć go bierze całego; z głowy zstępuje do serca. Biegnie rycerz pędem na szczyt góry, położył się na zielonej murawie, twarzą do ziemi. Pod siebie kła​dzie swój miecz i róg. Obrócił głowę ku zgrai pogan; tak czyni chcąc, aby Karol powiedział  i wszyscy jego ludzie, że umarł jako zwycięzca i jako zacny hrabia. Raz po raz słabnącą (ręką uderza się w piersi. Za grzechy swoje wyciąga ku niebu swoją rękawicę141.
CLXXVI
Hrabia Roland leży pod sosną. Ku Hiszpanii obrócił twarz. Wiele rzeczy przy​chodzi mu na pamięć; tyle ziem, które zdobył dzielny rycerz, i słodka Francją, i krewniacy, i Karol Wielki, jego pan, który go wychował. Płacze i wzdycha, nie może się wstrzymać. Ale nie chce przepomnieć142 siebie samego; bije się w piersi i prosi Boga o przebaczenie: „Prawdziwy Ojcze, któryś nigdy nie skłamał, ty, któryś przywołał świętego Łazarza spośród umarłych, ty, któryś ocalił Daniela spomiędzy lwów, ocal moją duszę od wszystkich niebezpieczeństw za grzechy, którem popełnił w życiu!" Ofiarował Bogu swą prawą rękawicę, święty Gabriel wziął ją z jego dłoni. Opuścił głowę na ramię; doszedł, ze złożonymi rękami, swego końca. Bóg zsyła mu swego anioła Cherubina i świętego Michała opiekuna; z nimi przyszedł i święty Gabriel. Niosą duszę hrabiego do raju.      

                                                         Pieśń o Rolandzie" [w:] Biblioteka Klasyki Polskiej i Obcej, Państwowy Instytut Wydawniczy,                                                                  

                                                          Warszawa 1973, s. 64, s. 76-77, s. 78-79, s. 80.

---------------------

136  wasalów - lenników, rycerzy podległych przełożonemu, czyli seniorowi, który dat im tzw. lenną ziemię w zamian za służbę rycerską.
137  parów - podległych sobie wasali, lenników.
138  iżby - żeby.
139  idzie ku Hiszpanii — oznacza to, że Roland chce umrzeć w kraju wroga jako ich zwycięzca.
140  w dolinie Maurieny — dolina rzeki Arc w Alpach Sabaudzkich.
141   wyciąga ku niebu swoją rękawicę - jest to gest symbolizujący, że to Bóg będzie teraz seniorem Rolanda.
142 przepomnieć - zapomnieć.
